
Cena 4= grosze. Lublin, Wtorek 8 Września 1908 r. Rok 111.
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Є6 R edakcja I A dm inistracja  e tw a rta  od g o d i .  10 do 3 

ran o  I od S do 7 po po i.
R edak to r lub jogo z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 10 

do І1 ra n o .

R ed a k c ja  i A dm in is trac ja  ulica K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  jNb 60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adreau 26 kop.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa № 62.
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BANK HANDLOWY v  £odzi,
OD BIUt i  41 \iUB\i\tt\E.

Agentury W Chełmie i Zamościu assckurują 5°|0 Po­
życzki Premjowe Ii-ej F.missji od ciągnienia amortyzacyjnego w

dniu Щ4 Września. 575- 3-2

Wtorek.' Zebranie zarządu Tow. „Światło* o godz.  
7 wieczorem.

Czytelnia Społeczna: Królewska № 200, Herszen-  
horna II piętro. Otwarta od 9 rano do 
9 wieczorem: Składka roczna członków rb. 
2. Wejście j e d n o r a z o w e  2 kop. m ie s ię c z ­
nie 15 kop.

Kanceiarja „Światła* (lokal „Kurjera*) otwarta 
codziennie do 7 w iecz .

Bib l j o t e ka  im. Ł o p a c i ń s k i e g o  otwarta od 10 ra­
no do 2 po poł.

Ї
P a m ię tn e  w yrażenie  Suw orow a, który na  

zapy tan ie  K atarzyny: jakiej godności by 
p ragną ł— odpowiedział: Z rób  m nie W. C. M. 
n iem cem  —  pozosta je  do tąd  głównym  w y­
kładnikiem  nie tylko zew nę trzne j ,  ale także  
w ew nętrznej  polityki rosyjskiej, u legającej 
ciągle wpływowi n iem ców  i zapew nia jącej  
im w yją tkow e przywileje. P a ń s tw o ,  m ia­
nu jące  się słow iańskim , k tórego  obywatele  
n ieprzerw anie  w skazu ją  n iebezpieczeństw o 
parc ia  germ ańsk iego , naśladu je  uparc ie  a 
n ieraz karyka tu ra ln ie  wzory swego wroga 
i używ a jego broni przeciw ko ludom, k tó­
re uw aża  za b ra tn ie  i k tórym  ofiaruje 
sw oją  opiekę. Z jazd  słow iański w P radze ,  
k tó ry  powinien był podn ieść  wszystkie s p ra ­
wy w ażne i postaw ić  je jasno; który w łaś­
ciwie zrodził się z po trzeby  z jednoczen ia  
na ro d ó w  słow iańskich  przeciw w spólnem u 
nieprzyjacielowi, nie dotknął w yraźnie  tego 
przedm iotu  i s ta ł  się kongresem  dyplom a- 
tyzu jących  mydłków i d rżą c y c h  tchórzów, 
uzna jących  za zaszczy t swej odwagi i w y ­
siłku zlepienie k ilkunastu śliskich frazesów . 
Życie  jednak  nie obwija sw ych  z jaw isk  w 
dyp lom atyczną  baw ełnę, nie osłania  sw ych  
praw  ob łudą, lecz odkryw a je i w prow adza  
do rzeczyw is tośc i  z bezw zg lędną  s tanow ­
czością. Ono, nie og lądając  się n a  żadne  
uchw ały  z jazdow e i lisie skoki polityków, 
okazuje  wyraźnie , że n iem cy  w całym  c e ­
sa rs tw ie  rosy jsk im  używ a ją  najszerszej sw o ­
body , jak ą  ono z ap ew n ia  sw ym  m ie sz k ań ­
com , że w n aszy m  k ra ju  pos iada ją  takie 
p raw a , o jakich m y m arzyć  nie m ożem y.

W olno im organizow ać się w najrozm aitsze  
s tow arzyszen ia ,  wolno m ieć własne szkoły, 
wolno u rzą d z a ć  wiece, wolno za jm ow ać  
wszelkie u rzędy  są  to obyw ata le  pe łno ­
praw ni. A jed n a k ż e — fakt to niew iarogod- 
ny a przecież  p raw dz iw y— n a w e t  w sfe rach  
rządow ych  uw ażani oni s ą  za przednią  
s traż ,  za ta je m n y c h  w yw iadow ców  i prze­
wodników, to ru jący ch  drogę dalszym  zabo­
rom  germ ańsk im  na  W schodzie . Gdy nie 
tylko te  sfery nie okazały najm nie jszego  
niezadowolenia z osta tn ich  gwałtów p ru ­
skich, ale naw et publiczna  opinja  rosy jska  
z ap ro tes to w a ła  przeciw  nim zaledwie w y­
ją tkow ym i głosami, od razu  „nabrzm ia ł  g rze­
b ie ń “ kogutom  niem ieckim  w naszym  k ra ­
ju, zaczęły  one piać na odm ianę , dz iobać  
polaków i g rom adzić  się w „z lo tach“ . P o ­
mim o n iebezp ieczeństw a z tej s trony  dla 
sam ej Rosji, k tó re  cyfram i udow odnił je ­
den  z publicystów n aszych  i pomimo, że 
na  groźny rezu lta t  jego b ad ań  zw rócono 
uw agę  na  szczy tach  rządu , szczupaki n ie ­
m ieckie  coraz  śmielej ugan ia ją  się za p ło t­
kami polskimi, k tó re  m ają  osiągnąć wyż­
szą  cywilizację w ich żołądku.

Zepchnięci w ten sposób  co najm niej na 
trzeci stopień up raw nien ia  we w łasnym  k ra ­
ju, nie m ożem y  natu ra ln ie  rozwijać swojej 
kultury , jak tego w y m ag a ją  nasze  p o trz e ­
by i pozw alają  siły, a  wobec u d e rza jący ch  
dowodów różnicy w trak tow an iu  nas c z u ­
jem y  nieraz chęć  zaw ołać z Suw orow ym : 
Zróbcie  nas  niemcami! Położen ie  nasze  
jes t  tego rodzaju , że najm nie jszy  ciężar, 
dodany do dźwigania  p rzez  n a s  b rzem ienia , 
powiększa ogrom nie jego wagę. Jeżeli te ­
dy do ograniczeń  i upośledzeń , w ynikają­
cych z sa m y c h  warunków  politycznych n a ­
szego życia, do łącza ją  się przywileje a b o ­
daj tylko większe napływ y innych p ie rw ias t­
ków narodow ych , nie m am y  sił do w y trzy ­
m an ia  walki o byt. K ró lestw o  Po lsk ie  jest 
basenem , do którego zlewa się n ad m ia r  
żydow stw a  rosyjskiego, posiadającego ró w ­
nież pew ną przew agę  praw , w porów naniu  
z ludnośc ią  m iejscow ą: jest  ono rów nież 
u jśc iem  dla zdobyw czej kolonizacji n iem iec­
kiej. k tóra  w pływ a do niego siecią k a n a ­
łów wielkich i m ałych , o tw a rty c h  i tajnych; 
czy m y m ożem y podołać  tem u  naporow i, 
k tóry  nas  jednocześn ie  zuboża, w y n a ra d a -

I wia, niszczy i tam u je  naszą  kulturę?
Bo o nią tu  głównie chodzi. Jakkolwiek 

nadzie ja  leży na dnie m arzen ia  n iepogo- 
i dzonych z losem  dusz  polskich, nie u lega 

wątpliwości, że najbliższym  i na jbardzie j  
dziś um iłow anym  celem  naszych  o becnych  
dążeń , p rac  i zabiegów je s t  rozwój kultu­
ry. Jes t  to tak  oczyw istym , że w podej­
rzew aniu  szczerości  tego zapew nien ia  d a le ­
ko więcej tkwi św iadom ej chęci złośliwego 
szczucia , niż dobrej wiary. Ale walka n a  
kilka frontów do takiego s to p n ia  w y cze rp u ­
je nasze  siły, że naw et nie m ożem y dla  
rozw oju kultu ra lnego  w yzyskać  należycie  
tej odrobiny swobody, k tó rą  pos iadam y . 
W ielkim zaś u trudn ien iem  dla nas  tej wal­
ki jes t  b rak  na js łabszych  tam  dla rozlew u 
n iem czyzny, k tó ra  podm yła  już praw ie c a ­
ły brzeg  zachodni naszego kraju , i w y ra ź ­
ne po tęgow anie  jej kosztem  in te resów  pol­
skich. F a k t  ten  powinien być ciągle p rz y ­
pom inany  a  szczególnie teraz , kiedy przez  
tych . k tó rzy  mogliby go u su n ąć ,  rzucone  
zostały  hasła  b ra te r s tw ą  słowiańskiego i 
zw rócen ia  go ku łącznej obronie o b ję ty c h  
nim ludów przeciwko „D rang  nach O s te n “ .

„Kultura Polska

Walery Wróblewski.
(W rażenia a pogrzebu).

W niedzielę, dnia 16 sierpnia, odbył się w P a ­
ryżu nader uroczysty pogrzeb Walerego W róblew­
skiego, byłego generała komuny paryskiej w ro­
ku 1871.

Zmarły był jednym z bardzo czynnych bojowni­
ków powstania 1863 roku, a po jego upadku z a ­
mieszkał we Francji 1 gdy wybuchła rewolucja po 
wojnie francusko-prusklej, nie zawahał s ię  ani 
chwili i s tanął w szeregach robotniczych do walki 
o prawa ludu.

Komuna mianowała go generałem  i wyznaczyła  
mu rezydencję w pałacu Elizejskim, dzisiejszym  
mieszkaniu prezydenta Rzeczypospolitej, lecz W ró­
blewski kazał zamknąć pałac, mówiąc, że  m ie­
szkanie generała jest między żołnierzami, a nie  
w pałacu.

W walce z wojskami wersalskimi odznaczył się  
nadzwyczajną brawurą i dał dowody znakomitej zna­
jomości sztuki wojskowej. W alczył do ostatka, aż 
póki niemal sam nie został na placu boju; w ów ­
czas, widząc się  pokonanym przez nieprzyjaciela, 
rozporządzającego znakom icie  większym i siłami, 
skorzystał ze  schronienia ofiarowanego mu przez 
stróża jednego z domów; był przytym ranny w ie­
lokrotnie i koniecznie potrzebował pomocy.

P o  ostatecznym  upadku komuny, na Wróblew­
skiego, jak na wielu innych, został wydany wyrok  
śmierci. Jak wiadomo, rozszalała reakcja zalała 
w ów czas Paryż rzeką krwi całych tysięcy rostrze-  
liwanych komunardów, cały Paryż zamienił się w 
jedno pole egzekucji.

W róblewski jednak, dzięki pomocy przyjaciół, 
zdołał ujść do Londynu, a potym przeniósł s ię  do 
Belgjl i do Szwajcarji (która wówczas nie w y d a ­
wała jeszcze  rewolucjonistów, jak teraz czyni). P o  
ogłoszeniu amnestjł dla komunardów Wróblewski
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powrócił do Paryża, a od roku 1900 go mieszkał 
stale w Ouarwille pod Paryżem, w gościnnym do­
mu dr. Gierszyńskiego. Tam też życie zakończył, 
jako 70 letni ogólnym szacunkiem otoczony wete­
ran rewolucji.

Jeden z dawnych emigrantów polskich w P ary­
żu opowiadał m i następującą anegdotę, nieźle cha­
rakteryzującą brawurę Wróblewskiego.

—  W krótce po upadku komuny, kiedy reakcja 
srożyła się z całą wściekłością i wszystkie wyda­
ne przeciw komunardom w yroki śmierci były w ca­
łe j mocy, a oczywiście głowa Wróblewskiego była 
jedną z najbardziej pożądanych— jeden ze znajo­
mych W róblewskiego, wchodząc do kaw iarn i w o- 
kolicach Luwru, w idzi Wróblewskiego najspokojniej 
siedzącego przy szklaneczce piwa.

—  Co ja widzę, generale!— Generał w Paryżu? 
— Wiesz chyba, że dość jest palcem wskazać na 
ciebie i nazwisko tweje wymienić, abyś by ł na­
tychm iast rozstrzelany?

—  W iem — odpowiada najspokojniej W róblewski 
— ale przeciem ja nie mysz, żebym zawsze w dziu­
rze siedział.

Dopiero skoordynowana akcja i usilne namowy 
grona przyjació ł skłon iły  go do opuszczenia P a ry­
ża. Taka bezwzględna pogarda śmierci cechowała 
W róblewskiego na każdym kroku, w każdym drob­
nym i w ie lk im  jego czynie.

Jego pogrzeb był w ielką manifestacją Paryża.
O godz. 3 i pół pochód wyruszył z dworca O r­

leańskiego Trum na ze zw łokam i Wróblewskiego 
w ieziona była na jaknajskromniejszym karawanie, 
lecz szkarłatem cała pokryta. Do karawanu przy­
czepiony był jeden tylko wieniec, a długi szereg 
bardzo wielu innych postępował za karawanem. 
W szystkie wieńce były z purpurowymi wstęgami, 
a każdy niesiony był przez jakąś grupę. Napisy 
by ły  polskie i francuskie.

W  niezm iernie długim  orszaku postępowały:—  
T -w o  dawnych komunardów, francuska partja  so­
cjalistyczna, potym wszystkie polskie, paryskie T-w a 
postępowe, rosyjskie i t. d.

Wszyscy uczestnicy pochodu udekorowani byli 
znaczkami 1 kokardam i. Podczas pochodu śpiewa­
no 1’Internacionale, Carmagnole a także polskie i 
rosyjskie pieśni. W orszaku słychać byłe wokół 
najrozmaitsze język i europejskie: z jednej strony 
dolatywały słowa polskie, z drugiej francuskie, te 
znowu rosyjskie, niemieckie, włoskie a nawet h i­
szpańskie;—-wszyscy ci ludzie czuli się złączeni 
wspólną sprawą.

Nad trumną na cmentarzu Pere Lachaize prze­
m aw ia li: z polaków dr. Sierczyńskl — po polsku 1 
po francusku, dr. Z ie liński również pe polsku i po 
francusku i inn i mówcy, reprezentujący polskie 
partje; od francuzów przemawiał Malate znany 
m iędzynarodowy działacz rewolucyjny; potym  przed­
staw icie l francuskiej pa rtji socjalistycznej i inni; 
po rosyjsku przemawiali dwaj mówcy.

Wszyscy mówcy zaznaczyli m iędzynarodowy cha­
rakter komuny i w w ielotysiączny tłum  rzucali s il­
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ne hasła, a tłum odpowiadał oklaskami i okrzyka­
m i:—  „V ive  la com unel*— Vive  la Pologne!“

W chwili składania do grobu chór polski od­
śpiewał .Czerwony Sztandar“ . Poczym tłum spo­
kojn ie rozszedł się, śpiewając l ’ lnternacionale!

Nie potrzebuję chyba dodawać, że cały ten po­
grzeb odbył się bez księdza i bez krzyża, który 
raziłby w tym  czerwonym zgromadzeniu.

Dzienniki paryskie poświęciły generałowi W ró ­
blewskiemu obszerne nekrologi.

Paryż, dn. 17 sierpnia 1908 r.
S. Orski.

"Cragedja jedr\ j
Drzw i powoli uchylają się, wchodzi niemłoda 

kobieta z dzieckiem na ręku, za nią wsuwa się 
nieśmiało chłopiec la t 10-ciu, 12-stu.

Proszę pani, odzywa się kobieta, przyprowadzi­
łam mego chłopca do szkoły.

—  Zapóźno, brzm i odpowiedź, wszystkie m ie js­
ca już są zajęte.

—  Możeby jeszcze ty lko  dla mojego się zna­
lazło, lata ciągle po ulicy, szkoda mi dziecka, niech 
się pani zlitu je .

—  Cóż robić, kiedy niema już miejsca, trudno 
dzieci gnieść..'. ..

I matka odchodzi z niczym i nadal dziecko za­
m iast siedzieć w szkole, będzie wałęsało się po 
u licy, będzie kradło i przypatrywało ulicznym bój­
kom. A matek takich dziesiątki, odchodzących z 
żalem i zazdrością w sercu. Szkół początkowych 
jest mało w Lublin ie  i te są przepełnione. Co go ­
rzej że szkoły te mają egzystencję zachwianą. 
Pom ija jąc szkoły m iejskie, prywatne nie mogą się 
utrzymać z pobieranych małych wpisów i muszą 
uciekać się do rozm aitych nadzwyczajnych środ­
ków, by z trudem dociągnąć do końca roku.

A przecież tak łatwo n ietylko możnaby było po­
radzić temu, by i te szkoły, co są, spokojnie mo­
gły patrzeć w przyszłość, jak i temu, by żadne 
dziecko, zgłaszające się nauki, nie odchodziło z n i­
czym.

Trzeba ty lko  zdebyć się na czyn. Dosyć, już 
chyba nawzdychallśmy się nad brakiem ku ltury 
w naszym proletarjacie, dosyć nawyrzekallśmy się 
na ciemnotę i  niesumienność naszych rzem ieślni­
ków i robotników.

W artoby popróbować, czy już rzeczywiście u 
nas lepiej być nie może i czyby szkoła nie zara­
dziła temu.

Z  in ic ja tyw y pewnego grosa osób powzięto myśl 
opodatkowania się na rzecz oświaty. W każdym 
biurze, warsztacie, czy też stowarzyszeniu kasjer, 
podług złożonych uprzednio deklaracji, przy pensji 
czy wypłacie odtrącałby wyznaczony procent na 
szkoły.

Naturalnie zobowiązania takie byłyby ważne na 
ten cały czas, pókiby ofiarodawca pracował w da­
nym biurze i t. d. B y łyby  to grosze, któreby nie
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bardzo zaciążyły na budżecie, a zebrane od wszyst­
kich stanowiłyby tysiące.

O fiarujący mógłby też zaznaczyć na jaką szko­
łę przeznacza swoje pieniądze, choć po wyjeździe 
p. Kłopotowskiego niema już chyba nikogo w na­
szym mieście, co wolał by nie uczyć dzieci wca­
le, niż uczyć je w szkole postępowej np. Światła.

A więc chciejmy tylko i zabierzmy się do tego 
jaknajprędzej. Niechże nasz patrjotyzm  zdobędzie 
się na coś lepszego, niż puste słowa, ubieranie się 
w kontusze i śpiewanie przebrzm iałych piosenek. 
W naszych rękach przyszłość narodu i w naszej 
mocy stworzyć dla przyszłych pokoleń lepszą dolę.

Anna Wiśniewska.

OD KOMITETU JUBILEUSZU :
=  ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO.

Otrzym aliśmy następującą odezwę:
.Osoby życzliwe proponują zwiększyć fundusz 

jubileuszowy za pomocą różnych przedsięwzięć do­
chodowych i żądają od nas dowodów uw ierzyte l­
niających na zbieranie składek.

Za dobrą wolę i gotowość współdziałania naj­
uprzejm iej dziękujemy i mamy zaszczyt zawiado­
mić, że z pregramu zadań naszych wyłączyliśmy;

1) Wszelkie wydawnictwa jubileuszowe.
2) Sprzedaż przedmiotów mających upamiętnić 

jubileusz.
3) Zbieranie pieniędzy na lis ty  składek.
Pragniem y, aby szkoła im ienia  Świętochowskie­

go powstała z ofiar nie osób uproszonych, lecz 
przekonanych o potrzebie instytuc ji tego typu.

Ofiary przyjm ujem y z wdzięcznością 1 prosimy 
wnosić je  bądź bezpośrednio ла nasze ręce, w biu­
rze przy ulicy Zgoda 8 m. 9, bądź przez pis­
ma: .K u r je r  W arszawski*, .N ow ą Gazetę* i  .P raw ­
dę*, których redakcje łaskawie podjęły się p rzy j­
mowania wpływów pieniężnych.*

Sekretarja t Kom itetu jubileuszu
A. Świętochowskiego

Warszawa, Zgoda Ni 8 m. 9.

Notatki bibliograficzne.

Treść N. 36 .P ra w d y*: Po lityka  i społeczne— 
rewolucja i ewolucja, przez Izę Moszczeńską.— Po­
lityka  rabunkowa, przez Feliksa Honowskiego. —- 
Odcinek: In Memorjam, przez Andre ’go Gide.—  
Metoda propagandy welnej myśli, przez Józefa 
Wasercuga.— Konstytucja w Indjach i w Egipcie, 
przez A. Skotrużewskiego.—  Na dobie: Kom unikat 
kom itetu jubileuszowego Al. Świętochowskiego. —  
Roman Szymański i ruch ludowy, przez I. Mosz­
czeńską.— Przez pryzm at prawdy, przez Sectora, 
—  Echa prawdy, przez Żądełko. —  Nauka i wy­
chowanie: Szkoła i  dzieci w Szwajcarji, przez
M. L .— Uniwersytet dla wszystkich.— L ite ra tu ra  I 
sztuka: Jerzy Orwicz.— W iteź Iwo, przez M ir.— Те-

S.

Z dominikańskiej górki.
( L u ź n e  k a r t k i ) .

R ehabilitacja p. radcy.
Uczęszczając de klasy drugiej gimnaijim dru- 

giege w Warszawie, redagowałem wspólnie i  
kolegą Nikodemem Krakowskim, (*) dziennik p. t. 
.Uczeń*.

Rozpocząłem wydawnictwa, miast szumnego 
w dzisiejszych czasach .credo* redakcyjnego, 
wierszem:

.Pracowitości chciałbym być wżerem—
Z wielką nieśmiałością zostałem redaktorem, 
Jednak lieząc na wasze zdanie,
Brasia koledzy, zadam to pytanie:
Ce więcej popłaca—
Rozum, czy praca?*

Pe tym wierszu nastfpewały tak zwane .wia­
domości klasowe*, a w keńcu zwykły reskład 
■aik, stopnie i liczba dni pezosttiych de waka-

Nlkodem Krakowski, profesor szkoły handlowej 
warssawskiej, autor wielu prac z zakresu teorjl han­
dlowej i ekoaomjl. Zmarł w roku 1903-ciaa, ma­
jąc lat 52.

cji. Pisme to zestałe, niestety! skonfiskowane 
przez profesora Nowodworskiego, a obaj podpi­
sani na nim, odpowiedzialni redaktorewie, uledz 
musieli karze za publikowanie niezgodnych z cen­
zurą profesorską .wiadomości klasowych.* Pe 
tej niefortunnej próbie zaniechaliśmy dalszego 
wydawnictwa.

Przeniesiony do klasy trzeciej do Lublina, po­
cząłem pisywać wierszyki do Klimei i Stasi, u- 
czennie z pensji panny Kareliny Różańskiej, ale 
te ntwory nigdy do rąk ich nie dochodziły, a 
ce więcej światła bożego nie oglądały, zwykle 
bowiem pe napisaniu paliłem je, żeby nie zdra­
dzić przed kolegami najczystszych moich uczuć.

W czwartej klasie zakochałem się na zabój 
w Mani T. podczas tak zwanych kompletów le­
kcji tańca, udzielanych w domu jej rodziców 
przez .profesora choreograf] i ", Mar usze wskiogo.

Pewnego dnia wróciwszy z lekcji rozmarzony 
pod wpływem czarnjących spojrzeń panny M. na­
pisałem coś zaczynającego się od słów:

Najdroższa Manii, dziewice słońca, 0 ty ko- 1 
chana i kochająca!

Dalej opisywałem chwilo rozstania z nią, mo­
ją tęskietę, następnie pewrót, chwile powitania 
i t. p. Rzecz tę postanowiłem ofiarować pani 
mego serca; czułem jednak, iż wiersz jest ja­
kiś chropowaty, bojąc się satym liepechlebnej

krytyki, postanowiłem zwierzyć się z moją mi­
łością koledze Marjanowi Kochanowskiemu, któ­
ry celował u nauczyciela Wincentego Dawida, 
jako najlepiej piszący wypracowania i pomawia­
ny był nawet przez kolegów o pisanie wierszy, 
z ezym się ukrywał. Marjan przeczytał meją 
mozolną pracę i oddał mi ją natychmiast, mó­
wiąc, iż nie potrzebuje żadnego poprawienia, a 
gdym na niege spojrzał badawczo, dokończył— 
be nie warta funta kłaków.

Usiadł, wziął pośpiesznie pióro i pomyślawszy 
chwilkę, skreślił wiersz, zaczynający się od słów; 

Dzień był na schyłku, ciepły, majowy— 
Pegedne słońce w zwój koralowy 
Chmur kryło zwolna promienne lica,
Aż do snu legło u stóp zenitu,
I na przezrocze morze błękitu 
Wpłynęła jasna tarcza księżyca,
Siejąc z wysoka światłe smugami 
Na woniejącą ziemię kwiatami.

1 A myśmy stali drżący oboje.
Ona, twarz kryjąc w warkocze swojo, 
Drobnymi nsty do mnie mówiła: 
Odjeżdżasz, Arogi?

— Jadę, o miła.
D. e. i.
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a t r  letni: H ra b in a  Cosel, przez  S te fa n a  G ackiego. 
•— Z  prasy : W yw czasy  polityczne, przez FH . —  
P rz e g lą d  przeglądów, przez K-a. —  M em orabilla  
polityczne, przez  S t .  P y row icza .— Kronika.

Informacje.
Reformy W wojsku. N ajjaśn ie jszy  P a n — c z y ta ­

m y w gaz. „ R ie c z “—  Najw yżej raczy ł rozkazać :
1) zn ieść  czapki b a ra n k o w e  w e w szystkich  od ­

dzia łach  p iechoty gwardji  1 arm jl (prócz le jb -gw a-  
rdji 4 bata ijonu  s trze lców  rodziny C esarsk ie j) ,  
koanicy  (prócz k rym sk iego  pułku p iechoty) ,  w a r -  
tylerji,  wojskach inżynierji,  w szkołach  wojskowych, 
w  sz tab a ch ,  z a rząd a ch  i zak ładach  wydziału w oj­
skowego;

2) wprowadzić dla sze regow ców  k aszk ie ty  su­
kienne: a)  w le jbgw ard ji  w I Jego  C e sarsk ie j  Mo­
ści і II bata l jon ie  s trze lców — ciem no-z ie lone  z m a ­
linowymi wypustkam i; b) w lejb gwardji  pułku 
strzelców z m alinowym i la m p asam i i wypustkam i;

3) rozkazano  też  nosić czapki we w szystkich  
w ypadkach  aż do chwili w prow adzen ia  now ego 
odśw ię tnego  n ak ryc ia  głowy w szystkim  genera łom , 
oficerom sz tabow ym , junkrom  i sze regow com  w szyst­
kich oddziałów piechoty, konnicy i t. d. prócz w y­
szczególn ionych  powyżej.

Bielizna więźniów. Główny z a rz ą d  w ięzień ze ­
zwól.ł więźniom wszystkich kategorji ,  nie w y łącza­
ją c  ze s łańców -kato rżn ików , nosić  w łasną bieliznę 
zamiasfr grubej bielizny skarbow ej .  Zezw olen ie  to, 
jak  i zezwolenie wszystkim  więźniom  n a  p es iad a -  
n ie  w łasnych  chus tek  do n e s a  m o tyw ow ane je s t  
w okólniku po trzebam i hygjeny.

Instytucje kontroli. U rząd  kontroli pańs tw a  o- 
p racowuje  obecn ie  sp raw ę  u tw orzen ia  s ta łego  ty ­
pu insty tucji  kontroli n a  prowincji ,  za m ia s t  czyn­
nych obecn ie  izb kontrolu jących.

P ow z ię to  również , jak  donosi w dalszym  ciągu 
gaz. „ R ie c z “, p ew ne  środki w celu u lepszen ia  t e ­
chniki kontroli, k tó rą  kom is ja  f inansow a rady  p a ń ­
s tw a  u zn a ła  za  b a rdzo  n iedoskonałą .

Reorganizacja statystyki. P rz y  m lnis te rjum  spraw  
w ew n ętrz n y ch  pod p rzew odnic tw em  w icem inistra  
K ryżanow skiego  ukończyła  sw e  p rac e  kom is ja ,  po ­
w ołana  do w ypracow ania  p lanu reo rg an iz ac j i  w y­
działu s ta tys tyk i w pańs tw ie .

Dla zcen tra l izow an ia  sp raw  s ta ty s tycznych  z a ­
pro jek tow ano  u tw orzen ie  specja lnej państwowej 
Izby s ta ty s tyczne j ,  podzielonej n a  4 odziały: s t a ­
ty s ty k a  ludności, p racy , gospodars tw a wiejskiego i 
specja lny  oddział dla pozostałych gałęzi. Izba s t a ­
tys tyczna  m ieśc ić  się będz ie  przy R adz ie  m in i­
s trów  i będz ie  n ieza leżna  od poszczególnych mi- 
nister jów .

W  m ia s ta ch  pow ia tow ych  i gubern ia lnych  u- 
tw orzone zos taną  m ie jscow e kom ite ty  s ta ty s tyczne .

P rz y  kom itec ie  cen tra lnym  za p ro jek tow ano  u t ­
w orzen ie  spec ja lnego  w yższego  z a k ła d u  naukow e­
go, tak  zw. in s ty tu tu  s ta ty s tycznego .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Towarzy$two przyjaciół uczącej się młodzieży 
W Lublinie zosta ło  z a re je s t ro w a n e  1 n ie b aw em  roz­
pocz y n a  sw oją działa lność .  T ow arzys tw o  m a  na 
celu sko n c en tro w an ie  usiłowań w k ierunku  n ie s ie ­
n ia  pom ocy n iezam ożne j  młodzieży, ksz ta łcącej 
w szkołach  p ryw a tnych  lubelskich. P o m o c  ta  m o­
że  się z a sa d zać  na  op łacan iu  wpisów szkolnych, 
z a o p a t ry w a n iu  uczniów  w podręczniki i pomoce 
nau k o w e ,  w yszukiw aniu  ź róde ł  zarobkow ania ,  u- 
rzą d zan lu  b u rs  szkolnych, o rgan izow an iu  w ycieczek 
n au kow ych  i t. p. N ow e s to w a rz y sze n ie  czyni z a ­
d ość  palącej  po trzeb ie ,  po n ie w a ż  tak  szerokie i 
doniosłe  zad an ie ,  jak  n ie s ien ie  pom ocy biednym  
uczniem  może być spe łnione przez  o rganizac ję ,  po­
m y ś lan ą  szeroko, do której poc iągn ię te  by były 
n a js z e rs z e  w ars tw y sp o łeczeńs tw a ,  na b a rk a c h  k tó ­
reg o  spoczyw a tro sk a  o za b ezp ieczen ie  by tu  wy- 
chow ańców  n aszych  szkół p ryw atnych ,  pozbaw io­
nych  do tychczas  m ożności udzie lan ia  zapom óg 
sw ym  w ychow ańcom .

P ie rw sz e  o rg an izacy jne  z e b ra n ie  now ego to w a­
rzy s tw a  odbędz ie  się we c z w a r te k  d. 10 b. m. o 
godzin ie  8-ej w ieczorem  w sali szkoły handlowej. 
N ie w ątp im y, że ze b ran ie  to zg rom adz i liczny z a ­
s tęp  osób, In te resu jących  s ię  tą  doniosłą spraw ą. 
D la  ud o s tę p n ie n ia  n a jsze rszy m  w ars tw om  przy jm o­
w an ia  udzia łu  w tow arzys tw ie  sk ładka  ręczna  
cz łonków  rzeczyw is tych  oza ac zo n ą  zos ta ła  n a  ru­
bli trzy ,  cz łonków  zaś  w sp ie ra jąc y ch  n a  rubli 1 
kop. 20 .

Z a łożyc ie lam i tow arzys tw a  są  pp. T .  Gliwicki, 
E. D om ańsk i,  F r .  G łowacki, dr. E. K uszelewskl,

К U_R J E R

T. Laśkiew icz, L. P rzanow sk i,  T .  Rojowski, A. 
Scholtz  i J. Vetter .

„Dantejska gwiazda*. P o n iew aż  artykuł „Dan­
te jska  gwiazda*  („K urjer*  № 198, 199) miał c h a ­
ra k te r  polemiczny, to zaznaczam y , że au to rem  te ­
goż je s t  p. Eug. Sokołowski, zaś  pseudonim  „Ech* 
znalazł się w podpisie p rzypadkow o i .odnosił się 
do tekstu .

Wyśeigi cyklistów, w  ub ieg łą  n iedzielę odbyły 
się szosowe wyścigi cyklistów n a  przes trzen i  25 
wiorst. S ta r t  był na 5 ej wiorście za  Lublinem 
n a  szosie  P u ław sk ie j .  O godzinie 2 i pół po po ­
łudniu  ruszyło 9 cyklistów w s tronę  Garbowa, 
gdzie przy 18-ej wiorście był półm etek; s tąd  w ra ­
cali do m ety  ustaw ionej około D ębów ki za  S ła -  
w inkiem . P ie rw szy  przybył na  m e tę - p .  D rzazga  
w 59 m inut i 40  sekund  i o trzym ał duży m edal 
srebrny; drugim przybył n a  m ie jsce  p. B orzęcki 
w godzinę i 2 minuty , o trzym ał  m eda l  s rebrny , 
trzeci jeźdz iec  p. P rz eo rsk i  pow rócił  w godzinę 
3 minuty  i 5 sekund  i o trzym ał m a ły  m edal s r e b r ­
ny. Pozosta li  jeźdźcy  nie byli p rem jow ani.

P anow ie ,  k tórzy  o trzym ali dwie p ie rw sze  n a g r o ­
dy jechali  n a  row erach  z fabryk  angielsk ich ,  z n a j­
dujących się  na  sk ładz ie  w Lublinie.

Utarczka z bandytami. W  sobotę  s trażn icy  
gminy Ja s tk ó w  dowiedzieli się, że w T o m a sz o w i­
cach  w domu n ie jak iego  M ajew skiego  ch ron ią  się 
poszukiwani bandyc i Antoni W iak , W ładys ław  Ho- 
luch, P io t r  Majewski i S tan is ław  R adom ski.  N ie­
zwłocznie s trażn icy  zawiadom ili w ładze policyjne 
w B ełżycach . P rzyby ło  kilku s trażn ików . Na 
wezw anie  poddan ia  się —  bandyc i odpowiedzieli 
s t rza ła m i— strażn icy  ze sw ej s trony  zaczęli s t r z e ­
lać jednocześn ie .  D ano  znać w ładzom  lubelskim. 
N a  m ie jsce  w ypadku  przybyli: nacze ln ik  s traży  
ziem skiej pow iatu  lubelsk iego  i po licm ajs te r  m. 
Lublina w tow arzystw ie  k ilkudziesięciu kozaków. 
W idząc  swoje położenie bez wyjścia, bandyci p o d ­
dali się.

P rz y  a re sz tow anych  b andy tach  znaleziono 2 b ra -  
untgl. J e d en  z nich na leża ł  do s t raż n ik a  zab itego  
swojego czasu  w Firleju, a drugi tak i sam  do s t ra ż n i­
k a  zab itego  w powiecie Łukow skim .

P o d cza s  s trze lan iny  zos ta ł  zab ity  o jciec je d n eg e  
z ban d y tó w — M ajew sk i!  12 to le tnia  có rka  M arjan-  
na ,  oraz ran iony  zos ta ł  je d en  ze s trażn ików . B a n ­
dytów  osadzono  n a  Zam ku .

Aresztowania. W  niedzie lę  a re sz tow ano  na 
Bronow icach: T . D ubiela ,  T. Nowickiego, Z. S t r a ­
szew sk iego  1 S .  W oźn iaka ,  którzy przed  kilku d n ia ­
mi okradli dom E. P o les iaka ,  robo tn ika  cukrowni 
„Milejów*.

T eg o ż  dn ia  n a  drodze Łęczyńsk ie j  uję to  P .  
W ierzchon ia ,  zes łanego  adm in is t racy jn ie  de  gub. 
W ołyńskiej.  P rzy  u ję tym  znaleziono  paszpo r t  na 
im ię  Józefa  W olińskiego, w ydany  w Zam ościu  dnia 
8 m a ja  r. b. za  J*  946.

D nia  5 b. m. a re sz to w a n o  w K obrzyn ie  za  b rak  
dowodów leg itym acy jnych  i w łóczęgostw o i o d s ta ­
wiono do m ie jsca  przynależności t. j. B ychaw y 
trzy cyganki z dziewięciorgiem  drobnych  dzieci.

Z  W a rsza w y  odstaw iono  do gm iny  W ólka a r e s z ­
tow anego  za  b rak  dowodów i w łóczęgos tw o  B o le ­
s ław a  M uszyńskiego.

W  Z am o śc iu  are sz tow ano- i p rzyw ieziono  do 
w ięz ien ia  lubelskiego znanych  złodziejów: J a n a  K u­
czyńskiego, Józefa Kuczyńskiego i J a n a  B udynk le-  
w icza,  zam ieszku jących  tam  pod cudzym i n a z w i­
sk a m i i podejrzanych  o znaczne  oszus tw a.

Kradzieże. Dnia 5 b. m. n a  ta rgu  za M agi­
s t ra te m  okradziono F a jg ę  W ajc  n a  sum ę 1 rb. 
65  kop. P o szk o d o w an a  pode jrzew a  dwie cyganki.

T e g o ż  dnia o godz. 7 w ieczorem  z m ie sz k an ia  
Jo sk a  T e n e n b a u m a  przy ul. Ruskiej № 456, n ie-  
wykrycl złodzie je  uk rad l i  kilka p rzedm io tów  s r e b r ­
nych 1 p ien iędzy  n a  su m ę 76 rb.

D nia  3 b. m. w folwarku T ra w a lk i  Z. C h m ie le w ­
skiem u ok radz ione  piwnicę. P o lic ja  a re sz tow a ła"  
trzech  złodziejów pode jrzanych  o tę  k radzież .

D nia  6 b. m. W a c ław  S zcz ep a ń sk i  kupował coś 
w sklepie  T em p e ld in e ra  przy ul. B ram ow ej.  P ł a ­
cąc, położył po r tm o n e tk ę  z 9 rub lam i n a  k o n tu a ­
rze, a sam  podszedł do lus tra ,  a n as tęp n ie  z a p o ­
m niaw szy  o p ien iądzach ,  w yszed ł ze  sklepu. Gdy 
po pew nym czas ie  p rzypom nia ł  sob ie  1 wrócił do 
sklepu, dowiedzia ł się tylko, że p o r tm one tkę  z a ­
b ra ł  jakiś  szewc.

Uwolnienie Z Zamku. Uwolniono z więzienia" 
na  Z a m k u e K. W ójcika  i Br. Z aga jsk lego .

Z kra j  u.
U stawodawetwe lekalne. Z pew edu  puszczonych 

w obieg  pogłosek przez  je d en  z dzienników k r a ­
kowskich i jeden  z w ileńskich o bliskim już z a ­

3.

ła tw ien iu  spraw y sam orządu  w Królestw ie Po lsk im , 
pe te rsbursk i  „Kraj* informuje:

Ż ad n e  p race  n ad  p ro jek tem  sam orządu  nie są  
obecn ie  w biegu, powstał bowiem  sz e reg  trudności 
w ynika jących  z niemożliwości de ra żn eg o  z a s to s o ­
w an ia  zasad  sam orządu  lokalnego do w arunków  
praw nych  obecnego  s ta n u  rzeczy w Królestwie. 
P o ruszono  przeto myśl nową: zw ołan ia  komisji do 
p rze jrzen ia  ca łokształ tu  us taw odaw stw a  lokalnego 
w Królestwie. Komisja bedz ie m ia ła  podobno s z e r ­
sze  pe łnom ocnictw a i zadan ia .  S k ład  jej d o ty c h ­
czas nie je s t  określony, i jakkelw iek  słyszeliśmy 
o paru  nazw iskach ,  w strzym ujem y się  od ich w y ­
mienienia. Nie zda je  się u legać wątpliwości, że 
do udziału w p rac ach  komisji b ę d ą  zaproszeni 
p rzedstaw ic ie le  sp o łe cz eń s tw a  polskiego.

W  luźnym zw iązku z tą  sp raw ą  zna jdu ją  się  
pogłoski o re form ach  wyższej adm inis tracji  Króle­
stwa. Pogłoski te  przyjm ować należy z n a jw ię k ­
szą oględnością, przynajm nie j dla chwili obecnej* .

Cholera i poczta. Zwrócono się d o . P r z e g l .  P o ­
rań .*  z uw agą ,  do tyczącą  możliwości zaw leczenia  
cholery do W arszaw y...  przez pocztę.

Z  R ostow a, z Kijowa, z J e k a te ry n o s ław ia  czy z 
innych miejscowości,  ob ję tych  cho lerą  przychodzą  
do W a rs z a w y  liczne przesyłki i listy.

O ile w iem y, ani przesyłk i ani listy z m ie jsc  
ob ję tych  cho lerą  nie są  p o d d aw a n e  dezynfekcji,  a  
w szak  tą d rogą  ła tw o o p rzen len ie s ien ia  za razków .

Z w ra c a m y  n a  tę  okoliczność u w ag ę  u rzędu  po ­
cztowego.

P ow ret jen. ju b e m a te ra .  W c zo ra j  powrócił z 
zag ran icy  je n e ra ł  g u b e rn a to r  w arszaw sk i i do w ó d ­
ca  wojska w arszaw sk iego  okręgu  w ojennego , je n e -  
ra ł-ad ju tan t  Skałon .

Z Litwy i l̂ u.si.
Kara za szerzenie oświaty. W  d. 24 z. m. w

B erdyczow ie  na  sesji wyjazdowej k ijow skiego s ą ­
du ok ręgow ego  są d z o n a  była sp raw a  pp. Ju l jan a  i 
B oles ław a Kraczkiewiczów, oskarżonych  o s z e r z e ­
n ie ośw ia ty .  Jak  się okazuje  z ak tu  o skarżen ia ,  
p. Juljan Kraczkiewicz, zam ieszka ły  w Dzluńkowie, 
założył u s ieb ie  w domu „szkołę" ,  gdzie uczyło 
się 10 dzieci polskich w w ieku  od la t  7 do 16, 
zaś  p. Bolesław  K raczkiew icz w m ias teczk u  P e -  
h reb y szczach  założył szkołę dla 40  dzieci polskich, 
b ez  w łaśc iw ego  n a  to upow ażn ien ia .  P o  p ięciom i­
nutow ej n a ra d z ie  pp. sędziow ie uznali obu oska r­
żonych za w innych i skaza li  p. Ju ljana  K raczk ie -  
w icza n a  5 rb., z a ś  p. Boles ław a K raczk iew icza  
na  3 rb. kary .  Z ałożone  przez  nich „szkoły" ,  n a  
mocy tegoż wyroku sądow ego ,  m a ją  być zam kn ię te  
w  ciągu m ies iąca  od dnia jego  ogłoszenia .

Z  Ceseirstvs/ei.
Cyrkularz p. Szwarca. „Local-A nzeiger*  o trzy ­

m ał od sw ego  p e te rsbu rsk iego  ko resp o n d e n ta  n a ­
s tę p u ją cą  w iadom ość: P o se ł  do D um y p ań s tw o ­
wej, profesor P e t r a ż y c k l  o trzym ał od m lnis te rjum  
ośw ia ty  ro zk a z  usunięcia  się z partji kade tów , lub 
też ze  s tanow iska  profesora un iw ersy te tu .  P o w y ż­
sze  rozporządzen ie  wywołało ogrom ne w rażen ie  
wśród  profesorów i s tuden tów  un iw ersy te tu .

O b leg a ją  pogłoski, że podobne rozporządzen ie  
m a  być w ystosow ane yrkrótce do rek to ra  u n iw er ­
sy te tu  p e tersbu rsk iego  B ergm ana ,  do p rorek tora ,  
profesora  B rau n a  I do p rofesora  G rim m a.

Z az n ac zy ć  należy, że już wczoraj ob iegały  w ia ­
domości, że m lnisterjum ośw ia ty  nades ła ło  cy rku-  
larze, w którycn  powiedziane jest, że n a u c zy c ie ­
lom za b ran ia  się na leżeć  do partj i,  k tórych d z ia ­
ła lność  nie odpow iada dążen iom  rządu.

67,000 rb. kary. B row ar akc. „ W aldsch loeschen*  
w Rydze zos ta ł sk a za n y  w d rodze  a d m in is t ra cy j­
nej n a  67 ,000  rb. kary  za n ad u ż y c ia  akcyzow e.

T e  osta tn ie  ; polegały  n a  tym, że za pom ocą 
różnych sposobów i fa łszow an ia  ksiąg  od la t  kilku 
(ed  r. 1902) w y k az y w a n o  p rodukcję  daleko niższą  
od fabrycznej.

Kary za znęcanie się. S ą d  okręgowy w D o r­
pac ie  uzna ł  u r iadn ika  W eltego  1 sześc iu  s trażn ików  
za w innych znę ca n ia  się  n ad  w ięźn iam i w celu 
w y m u sz en ia  od nich p rzyznan ia  się do kradz ieży ,  
i sk a za ł  ich na rek  rot a re sz ta n c k ic h .

1,000,000 rb. dochodu. „Słowo* p e te rsbu rsk ie  
podaje ,  iż po obliczeniu w ciągu  p ierw szych  m ie ­
s ięcy  pob ie ran ia  opła t s tacy jnych  n a  dw orcach  
W arszaw sk im  I Bałtyckim  w P e te rsb u rg u  o k a z a ­
ło się, że opła ty  takie w ciągu  roku z dwu tylko 
rzeczonych  dworców d ad z ą  6 0 ,0 0 0  rb .  dochodu, 
zaś ze wszystkich dworców, gdzie j u i  op ła ty  sta« 
cyjne w prow adzono  —  około 1 ,000 ,000  rb. do­
chodu rocznie.
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Ze świata.
N owy p o r t  św iatow y. D otychczas  Anglja nie 

posiada  prócz portu w Liverpolu żadnego  innego, 
k tóryby był dos tępnym  dla nowych ok rę tów  kolo­
sów, za n u rza jąc y ch  s ię  głęboko w wodę. O becnie  
p rzystąp iono  do pog łęb ien ia  portu londyńskiego, 
tak ,  aby  s ta ł s ię  dos tępnym  dla w szystkich  ok rę­
tów, a p rzed  kilku dn iam i o tw arto  uroczyście  n o ­
wy port w Bristolu. Je s t to  praw dziw e arcydzie ło  
budow nic tw a morskiego.

G łębokość portu os iągn ię to  możliwie jak  n a jw ię ­
kszą ,  obszar  jego, z na tu ry  wielki,  znaczn ie  r o z ­
szerzono . K oszt budowy, w ynoszący  3 miljony 
funtów sz ter lingów , zos ta ł  w całości pokry ty  przez 
m ias to ,  m a jąc e  am bicję ,  a ż eb y  jego  po r t  był n a j ­
lepszym  po rtem  w całej Angljt. Z n ac ze n ie  now ego  
portu po lega na  tym , że s tanow i on najkró tsze  
po łączen ie  m iędzy  A nglją  a A m eryką ,  o raz  k o n ­
tynen tem  europejsk im . Dla u ła tw ien ia  te g o  p o łą ­
czen ia  w ybudow ano rów nocześn ie  now ą linję ko le ­
jową, ł ą c z ą c ą  Londyn  z Bristo lem .

Najdroższy van-Dyck. Mlljoner a m e ry k a ń sk i  
W in er  nab y ł  za  2 J/ j  mlljona lirśw  dzieło van  D yc- 
ka, w y o b ra ż a ją c e  „ P o r t r e t  dam y* , z paz iem  m u ­
rzynem , k tóry  n ie s ie  tren  sukni i t r zy m a  n ad  nią 
c z e rw o n ą  p ara so lkę .  Je s t  to na jw yższa  cena ,  ja k ą  
do tąd  za  van  D y ck a  zap łacono . O b ra z  ten  p o ­
chodzi z czasów  p o by tu  m is trza  w e W łoszech; 
w raz z s iedm iu innym i po r tre ta m i s tanow ił  g łów ną 
ozdobę m a łeg o  palazzo  C a t ta n e o  w Genui.  W  
wielkim pałacu  te jże  nazw y zna jdu je  się  je szcze  
k ilka dzieł van  D ycka ,  k tóre  w szakże  są  bardzo  
uszkodzone . S ta rz y  G enueńczycy  cenili b a rdzo  
v an  D ycka ,  po tom kow ie  ich w szakże  kazali  n ie jed ­
nokro tn ie  ob razy  jego  podm alow yw ać,  pow iększać ,  
lub zm n ie jszać ,  czym oczywiście  w yrządzali  a r c y ­
dziełom n ie p o w e to w a n ą  k rzyw dę.

Newe rewelacje o królobejstwie serbskim. 
B ro sz u ra  N as t ica  działa , jak  lawina, p o c iąg a jąc  za  
sobą  coraz  now e skandaliczne  n iespodzianki,  W y ­
w ołała też  dużo polem ik o osobę króla se rbsk iego ,  
a  m iędzy  innem i n a s tę p u ją c ą  rew elac ję :

W „ S a r a je w e r  T a g e b la t t “ w ystąp ił  r ed a k to r  p is­
m a  W a g n e r  z o skarżen iem  przeciw królowi P i r t r o -  
wi, że w iedz ia ł  o spisku na życie O brenovićó  v i 
popie ra ł  go i że  to  je s t  pow szechn ie  w iadom ym  
całej Serb ji .  P u ł k 6 ty, którym dowodził „główny z a ­
b ó jc a “ , pułkownik Misić, z t rudnością  tylko dzi się 
n am ó w ić  do udzia łu  w zbrodni.  Do sp isku  należeli  
oficerowie, chcący  popłacić swe długi za w y n a g r o ­
dzenie  o t rz y m a n e  za  udzia ł  w zbrodni. Pu łkow nik  
Misić w ys tępow a ł  w prost w im ien iu  P io t r a  K a ra d -  
żo rdżew icza,  „p rzyszłego  króla jw telkiego p ań s tw a  
po łudn iow o-s łow iańsk iego“ ; pos ta ra ł  się też  o to, 
że sp iskowcy dali słowo, że  po zab ic iu  A lek san d ra  
ogłoszą k ró lem  P io tra .  G łównymi p rze w ó d c am i 
spisku byli J a s a  N enadov ic ,  Misić i dr. Je ftanov ic  
(p rzyw ódca  b o śn iack ich  S erbów ).  Król P io t r  był 
zaopa trzony  w kap i ta ły  przez  pew ien  (n tew ym ie-  
n iony) bank  rosyjski.  Król P io tr .pop ie ra ł  też  o rg a ­
n izac ję  „w ie lkoserbską,*  na  k tórej czele  pos taw ił  
S pala jkov ica ,  nacze ln ika  b iura  p raso w eg o  w B e l­
gradz ie .  T o  w szys tko  podpisa ł W a g n e r  w sw ym  
o rgan ie  „ S a r a je w e r  T ag e b la t t*  całym  nazw isk iem .

Marraelada Z pszczół. Jak  wiadom o, w Afryce 
sm a rz o n a  s z a r a ń c z a  na leży  do sm akołyków; ch iń ­
czykom  ślina do u s t  płynie n a  w spom nien ie  p o ­
traw k i  z p o cz w arek  jedw abn ików .

S m ak o ły k  ów w y ra b ia ją  w prowincji japońskie j 
S z in a n o  i w yw ożą  tego  m nóstw o  w h e rm e ty cz n ie  
za m k n ię ty c h  p u d e łk a c h  b laszanych  n a  wzór kon­
serw. W ogóle  zas to so w a n ie  ow adów  do celów g a ­
s tronom icznych ,  w obec  drożyzny  p roduk tów  sp o ­
żyw czych , n a b ie ra  co raz  w ięk sze g o  zn a cz en ia .  
Już o s łynnym  as tronom ie  L a la n d z ie  m ów iono , że 
jadł pa jąk i .  ____________

Ostatnie wiadomości.

m aczen ia .  P ose ł  n iem iecki odrzucił żądan ie  to z 
obu rzen iem .

Wielki pożar. W  m ieśc ie  Nagato, na  w yspie  
H ando w Japonji,  w ybuchną ł pożar  i p rzybra ł  w kró ­
tce rozm iary  o lbrzym ie.  P łom ien ie  objęły 4 ,000  
domów.

Sprawy podatkowe. S e n a t  rzą d ząc y  wyjaśnił,  
że  doliczenie do opodatkow an ia ,  jako dochód  o p o ­
datkow any  p rzeds ięb io rs tw a ,  sum , k tórych  nie m o ­
żna u zyskać  ze sp rze d aż y  w edług  ku rsu  i s tn ie j ą ­
cego  w dniu za m k n ię c ia  bilansu, j e s t  n ie p ra w id ło ­
we i n ie  je s t  zg o d n e  z duchem  praw a.

Dochody państwowe. W edług  danych  d e p a r t a ­
m en tu  skarbu ,  dochodów pań s tw a  zw ycza jnych  od 
s tyczn ia  do m a ja  st. st. r. b. wpłynęło 9 2 4 ,0 0 4 ,0 0 0  
rb.,  więcej,  .niż w tym że  okresie  r. z., o 3 4 ,1 0 0 ,0 0 0  
rb. Z kolei wpłynęło od s tyczn ia  do czerw ca  rb. 
231 ,2 0 0 ,0 0 0  rb., w ięcej ,  niż w r. z. o 1 ,500 ,000  rb.

Jubileusz Tołstoja. W ła d z e  adm in is t racy jne  z a ­
w iadom iły  m osk iew ską  radę  m ie jską ,  iż obchód  
jubileuszu hr. L w a T o łs to ja  w P e te r sb u rg u  nie 
będz ie  dopuszczony , bez względu na  uchw ałę  rady  
m iejskiej.

Przeciwko trójprzymierzu. Z P ra g i  donoszą, 
że p rzy jęcie  u rzą d zo n e  ta m  parysk im  radcom  m ie j­
skim . którzy przybyli na  w ystaw ę, zaproszen i p rzez  
p rask ą  r a d ę  m ie jską ,  zam ien iło  się  na  o lb rzym ią  
I g w a łto w n ą  d em o n s trac ję  p rzec iw ko  tró jp rzy m ie ­
rzu. W e  w szys tk ich  p rzem ó w ien iach  w ys tę p o w a n o  
ostro  przeciw ko n iem com . W  przyjęciu gości b i e ­
rze  udzia ł n iem al ca ła  ludność P ra g i .

Ekaterynosław, 7 w rześn ia .  Zachorow ało  10. 
um arło  2, chorych 16.

A v la to r  D e la g ra n g e .
Paryż, 7 w rześn ia .  Aviator  sy s tem u  D eleg ran -  

g e ’a p rzeby ł p rzes trzeń  24  kim. pom iędzy  Issyles 
a M oulineaux w p rzec iągu  29  m inut i 53 sekund , 
w ed ług  ch ronom etru  zna jd u ją ce g o  się  na  av ia-  
torze .

W y ś c ig i  sa m o ja zd ó w .
Paryż, 7 w rześn ia .  W rekordzie  sam ojazdów  

do Bologne przybyło 6 sam ojazdów  z pom iędzy 17 
zg łoszonych. P ie rw szy  przybył N azzaro  n a  wozie 
„ F i a t “ , p rzebyw szy  528  kim. w 4 godziny 25 s e ­
kund. Drugi przybył f rancuz T ru c c a . ,

P ożar  lasu .
Tyflie, 7 w rześn ia .  P o ż a r  lasów skarbow ych  w 

pobliżu A cha łcychu  trw a od 2 tygodni; sp łonęło  
k ilka tys ięcy  dziesięcin  lasu .

P o śc ig  za zb ójcam i.
Tyflis, 7 w rześn ia .  P o d c z a s  pościgu za  rozbój­

nikam i,  k tórzy  napadli  d. 1 b. m. na  pocztę n a  
t rakc ie  b ia łok luczańsk im , zab ito  2  rozbójników 1 1 
raniono; o deb rano  im konie 1 z ra b o w a n e  rzeczy.

lekcje francuskiego
Ł a tw a  i g ru n to w n a  nauka .  Dobry akcen t .  K om ple­
ty. W yk łady  l i te ra tu ry  dla rozum ie jących  język. 
A D R E S : S zp i ta ln a  №  11. 1-е pię tro  Z. E- F.

Telegramy.
B a n d y ty z m  w  T u rcji, t, 

Konstantynopol, 7 w rześn ia .  B an d y ty z m  w T u r ­
cji szerzy  się w sposób za s t ra s z a ją c y .  J e s t  p o d e j­
rzen ie ,  że podsycają  go rozm yśln ie  c iem ne  ży w io ­
ły, sp rzy ja jące  reakcji .

N ajnow szym  w ypadk iem , k tóry sp raw ia  
silne w rażen ie ,  j e s t  n a p a d  n a  d y rek to ra  
O tte m ań sk ieg o  L ien tanda .  L le n ta n d  zos tał 
poran iony  przez b andy tów .

C h olera  w  R osji.
Nowoczerkask, 7 w rześn ia .  O d d. 29  z m. do i 

dziś w obw. w o jska  dońsk iego  zachorow ało  320 , 
zm arło  138, ogółem  od początku  ep idem ji  z a c h o ­
rowało  836 ,  zm ar ło  326 .

b a rdzo
B anku
ciężko

to

too

Pod le k a r sk ą  i  w e te r y n a r y jn ą  k o n tr o lą  p o z o sta ją c a

Parowa mleczarnia,,ZDR0\N\E“
nie  m a ją c  sw ego  w łasnegoo  sklepu, urządziła obecn ie  składy swych produktów w n as tęp u jący c h  sklepach 

Krakowskie-Przedmieście sklepy W -nych :  S ierocińsk le j ,  R ak sze w sk ie g o ,  Ig n ac eg o  Ignaszew sk iego , 
S ta n is ła w a  Ignaszew sk iego ,  Szufla  i Z w iązku  R oboczego  W a rsza w sk ieg o ;  Królewska sklep Z e g a n a ,  
Bernardyńska— Krokow skiego , Zamojska—F ra n k a ,  N miestnikowska - W o l iń s k ie g o ,  Niecała—W ójcika 
i D ym ow skiego , D. Panny Marji— H oppena .

Mleko z parow ej m leczarn i— pochodzi od  bezw zg lędn ie  zdrow ych k rów — je s t  f i l trow ane i zaw ie ra
31/, procent tłuszczu— w skutek  czego  je s t  najtańszym mlekiem w Lublinie. C e n a  litru (kwarty)
z konwi 5 kop. w bu te lce  heom etryczne j  7 kop. D la osób c ie rp iących  na żo łądek  f irm a produkuje 
mleko p as te ry zo w a n e ,  litr 8 kop. D la dzieci i osób w ą t ły c h — mleko ze specja lnej obory  rasy  k ra jo ­
wej.  Krowy przez  dobór abso lu tn ie  wolne od gruźlicy. D la uży tku  bez go tow an ia  litr 10 kop. Ś m ie ­
ta n k a  do k a w y — litr 3 0  kop. Ś m ie ta n k a  k r e m o w a — litr 60 kop.

Kto chce  o trzym yw ać  abso lu tn ie  zdrow e mleko, k to  ch c e  mleko n ie zb ie ra n e  o wielkiej ilości t łu ­
szczu— niech  u żyw a m leka  „ Z d ro w ia “ ze sklepów wyżej wym ienionych , jak  rów nież  z tych tylko sk le­
pów, na  k tórych  będz ie  wyw ieszony  szyld parow ej m leczarn i  „Zdrow ia* . 5 5 2 — 17— 8

Sprawy tureckie. P ary sk i  p rzyw ódca  m ło d o tu r-  
ków, Ahm ed, powrócił z N o rde rney ,  gdzie  m ia ł 
konferencję  z ks. Bülowym .

Nowy zatarg Weiezueli- Z C a ra c a s u  donoszą ,  
że  pom iędzy  p rez y d en te m  C a s t ro  a  posłem  n ie ­
m ieckim  w W enezuel i ,  S ack e n d o r fe m ,  dosz łe  p o ­
no w n ie  do s ta rc ia .  P ose ł ,  m ianow icie ,  z a m ie rz a ł  
w ys łać  do Berlina d ep e sz ę  cy frow aną ,  a le  p re z y ­
den t  C a s t r o  ośw iadczył,  że n ie  pozwoli n a  . w y d a ­
nie  d ep e sz y ,  jeże li  nie o trzym a pop rzedn io  jej t łu ­
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